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OPŁACAJĄ SIĘ PO 7 KR W.A, OD WIERSZA 
DROBNEGO. 


Pismo Tygodniowe, poświęcone interesom Rolnictwa, Przemysła, Handlu, Sztuk i Rzemiosl. 


Mamy przyjemność donieść Szanownym naszym Abonentom, iż W. Seweryn Ko- 
rzeliński, dyrektor szkoły rolniczćj w Czernichowie, a ulubiony przez Publiczność autor 
„Podróży do Australi," ofiarował nam swoje współpracownietwo. Począwszy więc od 
Nru 8 naszego pisma domieszczać będziemy dodatkowo i bez podwyższenia ceny dzien- 
nika półarkusza opisów jego „zajmującćj podróży. — Pozbierane te pół arkusza stano- 
wić będą mogły osobny zeszyt. — Oprócz tego tym Szanownym Abonentom, którzy 
przed końcem: pićrwszego kwartału na dziennik się nasz zapisali lub zapiszą, gotujemy 
niespodziankę w premijum, które o ile sobie pochlebiamy, łaskawie będzie przyjęte i 
posłuży za dowód wdzięczności Redakcyi dla osób, które pierwsze słabą iskierkę za- 


tlonego „Ogniska* współczuciem i pomocą swoją ożywiły. 


CZĘŚĆ ROLNICZA. 


Rolnictwo i Przemysł. 
VI. 


W przeszłym numerze naszego pisma obiecaliśmy ka- 
pitalistom papierowym nieść przychylne rady pod wzglę 
dem bezpiecznego a razem korzystnego umieszczenia za 
pieczętowanych skarbów.— Pospieszamy uiścić się tém 
rychlćj z danego im przyrzeczenia, iż znając naturę ludzką 
pojmujemy, jak niemiłe wrażenie sprawia kapitalistom , 
gdy kto do ich kieszeni zagląda. W bieżącym zaś wie- 
ku tak wiele o równości i o podziale lub udziale ma- 
jątkowym mówiono, że usprawiedliwiamy poniekąd bo- 
gaczów tego świata, gdyz pewućm podejrzeniem lub wstrę- 
tem słuchają przymówek do ich poświęceń i ofiar, lub do 
udziału w sprawach ogólnego przemysłu i powszechnego 
dobra. Doświadczyliśmy również, iż rada uboższego przy- 
jaciela rzadko kiedy kapitalistę przekonywa, gdyż głos 
z przepaści z trudnością do szczytów gór dochodzi, a so- 
jusz lub bliższe porozumienie się tam tylko jest łatwe, 
gdzie siły z obu stron są równe, rękojmija wzajemnie 
pewna, a cele oraz Środki tak jednym jak i drugim są wspól- 
ne. — Dla tego stajemy tu jako zupełnie bezinteresow- 
ni, i najmniejszćj nie czując oskomy do kapitałów boga- 
czy papierowych, równy poczuwamy wstręt do cudzych 
pieniędzy, jak oni do naszego ubóstwa. —  (Cieszyć się 
owszem będziemy, jeżeli po za nami objawi się ruch 
przemysłowy znacznemi kapitałami wsparty, a powiemy 
sobie, że tylko byliśmy zapałką Ogniska, które ofiarnym 


dla kraju wybuchnąwszy płomieniem, przyniesie mu bło- 
gie ciepło i życie. — Wtenczas to, gdyby nam przyszło 
pozostać malenką tylko iskierką, to i za takie stanowi- 
sko Bogu podziękujemy, albowiem pomyślność ukochane- 
go kraju, będzie dla nas sowitą nagrodą. 

Z tą tćż czystością sumienia i wyrzeczeniem się osobi- 
stych widoków, zaczynamy rozbiór ważnćj kwestyi tyczą- 
cćj się obrotu i użycia kapitałów. Mamy, nadzieję, iż na 
wykład nasz prosty i praktyczny, brzęknie z radości uwię- 
ziona w skrzyniach gotówka; otworzą się zaklęte rygle, 
i zdrój pomyślności na niwy naszego kraju popłynie. 

Aby kapitał mógł być w ruch i życie wprowadzonym, 
potrzeba 'pierwćj, iżby jego właściciel posiadał główne 
warunki życia i ruchu, to jest miał ową umysłową dzia- 
łalność, bez którój niema prawdziwego życia, ale tylko 


roślinność lub zwierzęce istnienie. — Potrzeba, iżby 
zrozumiał, że pieniądz jest tylko środkiem a nie celem; 
narzędziem a nie dziełem. — Gdy się zaś na to zgodzi, 


to niezawodnie przyznać nam raczy, iż życie człowieka 
nie może być zamknięte w ciasnych granicach indywi- 
dualizmu, ale że się koniecznie łączy z życiem i ruchem 
całego społeczeństwa, wplata w jego codzienne sprawy 
i wprzęga (iż tak powiem), w zbiorową siłę, użytą ku 
podżźwignieniu wspólnych ciężarów. — Ztąd tóż kapita- 
lista wyszedłszy z grobu wyłącznego samolubstwa i wcho- 
dząc w koło żyjących, wtenczas przysparza obok własnych 
korzyści i ogólne dobro, kiedy harmonizuje swoją jedno- 
stkę, z potrzebami, zamiarami i kierunkiem ogólnym spo- 
łeczeństwa. Nie mówię tu wszakże, iżby indywidualność 
pojedynczych członków ginęła lub zacierala się w tóm 
zlaniu się w interes powszechny, twicrużę owszem, że 


ona znaleźć powinna właściwe swoje miejsce; lecz pra- 
gnę przedewszystkićm, iżby wszelka osobistość czy lo 
większa lub mniejsza, stała w zgodzie i w ścisłóm połą- 
czeniu z interesem ogólnym, a tém samém nie stanowi- 
ła w Bożym świecie osobnego Świata, lecz była ogni- 
wem złotóm, miedzianćóm lub żelaznóm powszechnego 
łańcucha krajowćj ludności. Otóż, ktokolwiek zamys/a 


przedsiębrać co dla własnćj korzyści, nie może i nie po- | 


winien obierać dla siebie odrębnego stanowiska po za 
ogółem spółeczeństwa, ale w pośród niego i wspólnie 


z nićm pracować mu się godzi nad powiększeniem wspólnego | 


bogactwa, z ktorego część na niego przypadającą pod- 
nieść ma prawo, wedle miary poświęconych zasobów 
w kapitałach, w rozumie i w pracy. — Tym tedy spo- 
sobem niechaj z pełnćj skarbnicy powszechnego dobra 
czerpie bogacz obiema rękami sowite dla siebie korzy 
ści, tego mu nikt ani zazdrościć vie będzie, ani za złe 
mu nie poczyta, bo każdćj pracy służy prawo przyrobku, 


ale wtenczas on tylko wywołuje na siebie oburzenie, | 


gdy z suchćj piersi ojczyzny, wysysa ostatnią kroplę po- 


karmu, a sam nie mogąc utyć, ogół społeczeństwa uboży | 


i wyniszcza. 
Jakże jednak rozumieć to wlanie się pojedynczych 
majątków w bogactwo ogólne? Czy mnie tu nie posą- 


dzą trwożliwi kapitaliści © zdania socjalistyczne lub fa- | 


lansteryjne? Czy nie pomysłą, iż przyniosłem za skórą 
zarazę zachodnią, która przy cieple „Ogniska* zaczyna 
się w wyrzutach objawiać?.. Nie! tego się sądu nie lę- 
kam, a gdyby mnie spotkał, to mu czoło odważnie sta- 
wię, bo prócz ogólnćj dla kraju miłości, nic nie przy- 
niosłem i nie takiego stręczyć nie chcę, coby porządek 
spółeczny przewracało, ale raczćj to, co istniejący po- 
prawić i ulepszyć może. Chciałbym iżby każdy posiadał 
więcćj a nie mnićj, a razem aby cały kraj przestał być 
owym żebrakiem, który zamiast odważnie wziąść się do 
pracy i środków ratunku, łzy nad swą niedelą roni a 
jęki rozpaczy zawodzi. Stręczę pracę pojedynczą i zbio- 
rową; stręczę odwagę i ufność w owoce szlachetnych 
wysileń, a więc nowćj nie wprowadzam teoryi, bo ona 
jest znaną od czasów, gdy Bóg pierwszemu człowiekowi 
nakazał: „W pocie czoła pracować na kawałek chleba!* 

Po za mną więc zarzuty niechętnych lub tóż mylnie 
rzecz pojmujących! Poza mną podejrzenia i przygryzki 
komarzym zadane żądłem! 
czystość moich zamiarów rozbiją, że nawet Achillesowćj 
nie podam im pięty. 

Jakoż nie przypuszczałem nigdy i nie przypuszczam 
wspólności majątków, ale pojmuję wspólność obowiązków 
ku przysporzeniu bogactwa krajowego i ogólnego dobra. 
Nie radzę aby kapitalista oddawał swe skarby, ale ra- 
czój aby je dla powszechnój i własnćj korzyści zuży- 
tecznił. Nie pragnę z nagromadzonego wód jeziora Czer- 
pać po łyżeczce aby nią łaknących karmić lub napawać, 
ale pragnę stojące bagna w kanały zamienić, i zatęchłym 
wodom życie i obieg powrócić. — A wreszcie nie traktu- 


wszystkie się tak dalece o | 


| jąc tćj kwestyi z punktu filantropii łub zasad dobroczyn- 


ności, lecz wyłącznie z punktu gospodarstwa narodowe- 
go, nie przemawiam w interesie ubogich, ale w intere- 
sie kapitalistów i krajowego bogactwa. — Nikt mnie 
więc o wybujałe teoryje ani utopije posądzić nie może, 
a jeżeli posądzi, to przypiszę mylny jego sąd własnćj 
nieudolności w wyrażenia mych myśli, lub czytelnika o 
nieprzychyłne pomówię usposobienia. 

Kilka tych wtrętnych wyrazów zamieścić tu musiałem, 
bojmi brzękły za uchem czynione błędne wywody z artykułu 
w piątym numerze zamieszczonego, które przesądziły za- 


| wcześnie rozwinięcie dalsze położonych przezemnie zasad. 


Proszę moich czytelników o cierpliwość, bo się mnićj od 
nich spieszę z rozwiązaniem zagadki, którą oni niedo- 
czekawszy końca z pierwszego wiersza mieczem podej- 
rzliwości rozcięli. — Bardzo pojmuję, iż się różnić w zda- 
niach możemy, ale pomimo tego szanując nasze przeko- 
nania zachowajmy wzajemną życzliwość, — a przy nićj 
mam nadzieję, iż dojdziemy do uroczystćj zgody, do któ- 
rćj pićrwszy obie wyciągam ręce. —- Mówiliśmy, iż ka- 
pitalista z ;raw wolności każdemu człowiekowi służą- 
cych, może swobodnie i niezależnie zarządzać swojóm 
mieniem, a têm samém przysiadać procentowe papiery 
jak kokosz pielęgnująca płód swćj miłości, lub one 
w,sposób korzystniejszy dla siebie i dla kraju zużyteczniać. 
Tego uświęconego prawa, własności, wolności i dowol- 
nego wyboru między jednym a drugim środkiem niko- 
mu nie zaprzeczamy. — Jednak powiadamy, iż szkoda, 
że się ludzie żywcem wraz z swemi kapitałami w grób 
zakopują, wyglądając jak owe mumije egipskie, którym 
do sarkofagu nasypano pszenicy, aby miały się czóm po- 
żywić, gdy się z łona śmierci obudzą. — Szkoda, iż 
z owego prędu życia narodowego, na lewo i na prawo 
potworzyły się bagniska, które ani płyną ani żyją, lecz 
na których krucha kołysze się trzcina,.. istny obraz ich 
żywota, ich nadziei iich siły, — Szkoda mówię: ale nie 
powiadam nigdy, iżby nie było wolno przekładać śmierci 
olno! ty- 
siąc razy wolno: Choćby nawet na zł” wyszło, to i tak 
wolno! io tych więc którzy się już ostatecznie przechy- 


, lili za wyborem spokojnego używania, nie przemawiamy, 
ale ukłoniwszy się im z daleka i pożegnawszy ich do 


przyszłego zobaczenia się na tamtym świ.cie,... pomija- 
my. — Mowimy teraz do tych, którzy są w zakłopota- 
niu myśli i sumienia, i radziby cos przedsięwziąść, ale 
się boją.. Otworzą skrzynię i znowu ją zamkną. — Nie 
wierzą papierowi i nie dowierzają ziemi ani przemysło- 
wi. ... Chcieliby się ruszać, ale nie wiedzą z którejby 
nogi zacząć. Do tych szlachetnych, ale trwożliwych ka- 
pitalistów odzywać się będziemy z silną wiarą i nadzie- 
ją, że im dodamy otuchy i staniemy przy nich, jak ta 
sucha podpora przy rodzajnóm drzewie, która chociaż 
sama nie rodzi, to szczepy w owoc bogate od wichrów 
ochrania. 


O KRAJOWEM TOWARZYSTWIE 
© GNIŚDWE M. 


Dla czegóż w kraju naszym tyle jest Agencyi towa- 
rzystw zabezpieczających od ognia? : . Dla czego taki 
jest ruch i współubieganie się kommissantów tychże 
'tow rzystw?.. Czyliżby one o dobro nasze i całość na- 
szych budynków troskliwe pospieszały z Wiednia, 
Trvjestu i Pesztu gasić nasze pożary i odwracać plagi 
Boże? . Zaiste, byłoby to nader pięknie z ich stro- 
ny, ale ani one się same do takiej filantropji nie przy- 
znają, aniby ich tóż nikt o nią nie posądził, Widoczną 
więc jest rzeczą, iż tyłko chęć zysku z naszćj biedy, 
to jest ze szkód ognia, wody i gradu, powoduje te 
pozakrajowe towarzystwa do zakładania licznych kan- 
torów na naszćj ziemi. — Nie dziwi nas wcale ich za- 
gospodarowanie się i nawet się nićm nie gorszymy. 
Towarzystwa te widząc, iż Galicyja dotąd nie miała 
krajowego funduszu ubezpieczenia od szkód elemen- 
tarnych, rozsadowiły się słusznie na miejscu przez ni- 
kogo nie zajętém. Dziwić nas więcój powinno, iż kraj 
nasz dawnićj nie pomyślił o założeniu własnego sto- 
warzyszenia. Ale co przeszło to się nie wróci, a to 
co jest i co ma przyszłość, podpierajmy chętnie wspól- 
nemi siłami „viribus unitis.“ 

Otóż podpierajmy dobrze życzących krajowi mężów, 
którzy pierwsi powzięli zbawienną myśl założenia wza- 
jernnego w kraju zabezpieczenia od pożarów. — Mam 
przed oczami program niedawno zatwierdzonego a da- 
wno już skreślonego projektu, w którym wyczytuję 
w punkcie 2-gim jasno określony cel Towarzystwa, 
dający miarę o szlachetności i czystości zamiarów téj 
instytucyi. Ustęp ten programatu mówi: iż „Towarzy- 
„stwo nie może mieć na celu żadnych zysków i nie 
„wolno mu będzie robić żadnych spekulacyi finanso- 


„wych pod jakimbądź pozorem; wszelka przewyżka | 


„jakaby się w dochodach okazała, użytą jedynie być 
„może na”zmniejszenie opłat rocznie wnosić się ma- 
' „jących.* 

Zasadą więc tego towarzystwa jest owa szlachetna 
solidarność i wzajemność jaka we wszelkich stosunkach 
1 wypadkach życia ludzi z sobą wiązać powinna. Cały 
kraj się składa, iżby poszkodowanemu nieść ratunek, 
lecz jeśli Bóg od plag i straty uchroni, wszyscy zy- 
skują, bo każdy który miał udział w składce, ma téż 
udział w korzyściach. czyli o tyle już mnićj na wła. 
sne ubezpieczenie składa. 

Nie można było wątpić, iżby projekt nie był dobry i 
szlachetny, bo nam już tę rękojmiją dają same podpi- 
sy założycieli, Teraz tylko życzyć nam wypada, iżby 
ta instytucyją jak najrychléj w życie weszła i błogie 

, dla kraju wydawała owoce. 

Reskrypt Wysokiego Ministeryjum opićwa, iż zało- 

życiele mają udowodnić rządowi zebranie sześciu mia 


lionów reńskich w deklaracyjach assekuracyjnych. za- 
nim nukonstytuowanie Towarzystwa będzie mogło na- 
stąpić. Nie. wątpimy, iż deklaracyje właścicieli kraju 
wkrótce i o wiele tę summę przewyższą, któż bowiem 
mógłby być własnego interesu nieprzyjacielem, ociąga- 
jac się z przystąpieniem do instytucyi tak korzystne 
warunki przedstawiającój? Najczynniejszy jednak czło- 
nek tómczasowego Komitetu, a rzeczywisty całego pro- 
jektu twórca, JWy 'Lrzeciecki powiada, że chociaż jest 
już przysłanych 420 deklaracyi razem summę 5 milio- 
nów przenoszących, przecież ogólna cyfra potrzebna 
do stanowczego ukonstytuowania Towarzystwa nie jest 
osiągniętą. j 

W interesie przeto kraju i powszechnego dobra, oraz 
w interesie poszczególnych właścicieli, czujemy się być 
w obowiązku przedstawić konieczność pośpiechu w nad- 
syłaniu deklaracyi, dla rychłego ukonstytuowania kra- 
jowój instytucyi, która nas w wydatkach oszczędzi, a 
przytnie poły pozakrajowym spekulantom. 


Szanowna Redakcyjo! 


Mniemam, iż następujące doniesienie obchodzące wła- 
ścicieli ziemskich, stósownóm znajdziecie do umieszcze- 
nia w Ognisku. 

W przedmiocie dewinkulowaniu tak zwanćj Gktawy 
poddańczćj, hipotekę dóbr galicyjskich i uzyskaną z nich 
indemnizacyję poddańczą w 8-ć6j części obciążającćj, 
wyszło nowe rozporządzenie Ministerstwa Sprawiedli- 
wości z dnia 31 grudnia 1859 (Nr. 2 Dz. Pr. z roku 
1860) załatwienie owej tak ważnéj kwestyi, znacznie 
przybliżające. 

Wiadomo, że patent cesarski z dnia 24 Września 
1857 r. Nr. 179 rozróżnia dotyczące postępowanie co 
do pretensyj byłych poddanych. 

a) z tytułu nienależnie od nich pobieranych presta- 
cyj i innych ograniczeń. 

b) z tytułu sprawowanćj jurysdykcyi wynikłych. 

ad a) Co do tych, tymże samym patentem ($. 13 
ustanowiony był dzień 31 Grudnia 1857 r. jako termin 
prekluzyjny, do którego dotyczące pregrawacyje osta- 
tecznię do c. k. urzędów obwodowych wnoszonemi być 
mogły. — W razie bowiem przeciwnym, jak równie na 
wypadek uznania bezzasadności wniesionych w terminie 
pretensyj, c. k. urząd obwodowy winien wydać wła- 
ścicielowi dóbr stósowne poświadczenie, na mocy któ- 
rego tenże ($. 3) żądać może uwidocznienia w księgach 
tabuli krajowój, że jego majętność od pregrawacyj pod- 
dańczych pomienionego rodzaju jest wolna. Co tóż na 
żądanie wielu właścicieli dóbr się stało. 

ad b) Co zaś do pretensyj, z tytułu sprawowanej ju- 
rysdykcyi wyniknąć mogących, wspomniony najw. Pa- 
tent, nie wymieniając żadnego terminu, polecił właści- 
cielom dóbr starać się o absolutoryjum, stanowiąc da- 


léj, że dopićro jeżeli w przeciągu roku od uzyskania 
absolutoryum, z przyczyny zarządu pup'larnych i zgoła 
depozytowych majątków lub z innych gałęzi sądowej 
jurysdykcyi skarg uciążliwości nie wniesiono, lub wnie- 
sione bezzasadnemi zostały uznane, że natenczas do- 
pióro c. k. sąd krujowy wyższy mocen będzie wydać 
właścicielowi dóbr stosowne poświadczenie, które tenże 
tak samo jak ad a do tabuli krajowćj wnieść wi- 
nien ($. 4). 

To wszakże dotąd nastąpić nie mogło w braku owe- 
go absolutoryum, którego uzyskać nie można było 
z przyczyny niewymienionego w rzeczonym Patencie 
terminu ostatecznego, dlo którego z pretensyjami ad b) 
wymienioneini zgłaszać się byłym poddanym wolno. 

Temu brakowi zaradza wydane dnia 31 Grudnia 
1859 r. rozporządzenie Ministerstwa Sprawiedliwości, 
stanowiąc dzień 31 grudnia 1859 r. jako termin osta- 
teczny do oznajmień pretensyj z tytułu prowadzonej 
jurysdykcyi wynikłych. 

W mysl przeto tego rozporządzenia mogą właścicie- 
le majętności, z których wyrażonych ad b) pretensyj 
po dzień 31 Grudnia 1859 r. nie wniesiono lub wnie- 
sione z powodu bezzasadności odrzucono, zażądać od 
właściwvch c. k. urzędów obwodówych i od c. k. sądu 
wyższego, dotyczącego poświadczenia, na zasadzie 
którego dalsze wyż wyrażonym Patentem określone 
postępowanie, celem dewinkulowania hipoteki i obli- 
gacyj od poddańczój Oktawy przeprowadzić będzie 

* można. 


F. J. Żuk Skarszewski. 


KORESPONDENCYA. 


Warszawa dnia 3 Lutego 1860. 
Żądaliscie abym wam napisał z Warszawy i doniósł 
o zebraniu się tutejszego Towarzystwa Rolniczego. Nie 
piszę sprawozdania boby to było za długie, ale prosty 
i krótki list. 
* Mój Boże! jak to miło sercu patrzyć na tłum ludzi 
ożywionych świętym ogniem sprawy publicznej, zgody 
braterskićj i miłości kraju!! — na te twarze naszéj 
poczciwój a tyle razy spotwarzanćj szlachty, w których 
wygasło całkowicie uczucie prywaty, a natomiast ja- 
śnieje myśl i żądza przysporzenia ogólnego dobra, ta 
najszczytniejsza z myśli! ta najszlachetniejsza z żądz 
targających nieustannie ten mały zlepek człowieka 
przez cały ciąg wędrówki jego od kolebki aż do 
grobu. x 
Nie darmo to wszystkie wieki uznały za najwyższą 
z cnót, cnotę zaparcia się siebie i miłość bliźniego! 
a w czómże ta ostatnia dobitnićj okazać się może, jak 


w porzuceniu własnych interesów, aby spieszyć tam, | 


gdzie dobro publiczne wymaga 
czynu!! 


pomocy, rady lub 


Wielu bardzo ludzi chełpi się imieniem obywateli, 
a jak mała jest liczba wybranych, co rozumieją tę 
nazwę obywatela kraju i jego wielkie i swięte obo- 
wiązki. — Aby się szczycić nazwiskiem obywatela, 
nie dosyć jest posiadać kawałek ziemi żywicielki lub 
domek wiejski chroniący głowę w chwili spoczynku; 
ale kto chce godnie odpowiedzieć tćj zaszczytnój na- 
zwie, musi Boga wziąwszy na pomoc, wytężyć wszy- 
stkie swe siły, aby oddać ludzkości i krajowi choć 
w częsci to co wziął w darze od Opatrzności jako 
człowiek i jednostka ogółu! 


Te myśli nasunął mi widok zebranćj szlachty na tu- 
tejsze posiedzenie Towarzystwa Rolniczego. Zebranie 
było liczne i świetne, bo tóż ważna i bardzo żywotna 
kwestyja uwłaszczenia włościan zajmowała wszystkich 
umysły, i wzywała do wspólnćj narady, zwłaszcza, że 
postawione dwa główne systemy uwłaszczenia, (jeden 
oczynszowania, drugi indemnizowania Tomasza Po- 
tockiego znanego ze swych pism pod nazwiskiem Krzy- 
sztop r) podzieliły zawczasu całą szlachtę na dwa ol- 
brzymie obozy od roka już z sobą walczące. — Za- 
pominano, że rząd nie oddał stanowczo pod wybór 


| szlachty i Towarzystwu Rolniczemu systemu uwłaszcze- 


nia, lecz tylko zezwolił podawać wnioski i projekta 

ujęte w pewnych granicach do przeprowadzenia tójże 

emancypacyi, podług danego systemu oczynszowania 

czyli dzierżawy wieczystej. — Pomimo to mówię, już ` 
w pićrwszym dniu słyszyć się dawały głosy za spłatą 

całego kapitału przez wydanie z Towarzystwa Kredy- 

towego papierów mających się umarzać powoli procen- 

tem opłacanym przez włościan. — Podnoszono także 

obawy o upadek rolnictwa z braku rąk po oczynszo- 

waniu, zasadzając to twierdzenie na niechęci naszego 

ludu do dobrowolnćj pracy, oraz obawiano się o brak 

kapitałów wkładowych i obrotowych wyrachowanych 

przez p. Stawickiego na około 137,000,000 złp. jako 

niezbędnych na zakupno inwentarza, przenoszenie do- ` 
mów włościańskich itp. — Pomimo tych wszystkich 

trudności ogół był zawsze za najrychlejszóm oczyn- 

szowaniem,. dyskusyje pod tym względem nie są jeszcze 

ukończone. 

Powzięcie myśli zniesienia poddaństwa i jéj prze- 
prowadzenie, są to bez wątpienia jedne z najważniej- 
szych chwil w historyi całćj Rosyi, jestto dla nićj owa 
Hamletowa chwila, gdzie się sam zapytuje siebie: „Być!? 
ałbo nie być?!* Tłum, to ocean, który lada myśl, lada 
wicher rozchuła, rozburzy w olbrzymie bałwany nie 
znające już swych pierwotnych granic, chcieć wtedy 
wrócić mu dawną spokojność i pozorną nieczułość, na 
to potrzeba wiele czasu, a zanim ono nastąpi, ileż naw 
on zdruzgocze, które pierwćj spokojnie i bez obawy 
nużały się w jego bezdeni! 


Przyjechawszy późno do Warszawy zaledwie dosta- 
łem bilet wejścia na salę obradową, gdzie już prezes 
Towarzystwa w krótkiej mowie zagajał posiedzenie, 
po ukończeniu którćj członek Komitetu p. Golte od- 
czytał świetne sprawozdanie z dwóch lat minionych, i 
budżet dochodu roku zeszłego wynoszący przeszło 
260,000 złp. To sprawozdanie nazywam swietnóm, bo 
więcéj jak na tę nazwę zasługuje; wykazało olbrzymie 
czynności Towarzystwa i Kotnitetu, i to w krótkim 
czasie lat dwóch, — Wymienił także p. Golte wiele 
zaprowadzonych instytucyj, znakomity i błogosławiony 
wpływ wywierających i wywrzeć się mających na kraj 
cały! ' 

W swéj długićj i pięknéj rozprawie dowiódł zgro- 
madzonym obywatelom jak czynnym i dbałym był Ko- 
mitet o sprawę publiczną, i o ile ludzie poświęcenia i 
dobrych chęci oddać mogą usługi krajowi i ludzkości! 

Wszystko co tutaj w jednym dniu widziałem, wzbu- 


dziło we mnie głebokie poszanowanie i uwielbienie dla | 


ludzi co tak godnie umieją pojąć swoje powołanie, 

Czemuż to serce przepełnione radością nigdy pełne- 
go szczęścia poczuć nie może? i jeszcze w chwili za- 
chwytu porównywać z naszym niedostatkiem musi. 
Patrząc na tylu prawdziwych obywateli kraju i na 
szlachetne usposobienie całego narodu reprezentowane- 
go przez tutejsze Towarzystwo Rolnicze, porównywa- 
łem go pomimo woli z naszym krakowskim Tow. Rol. 
o tyle lat pierworodnym, a przecież dotąd tak w człon- 
ków mało-licznym i w funduszach ubogim. Dla cze- 
go?! — Czy brak nam ludzi — czy chęci? czyli tóż 
duch appatyi tak mocno wszystkich serca owionął? Nie 
wióm! ale to porównanie było mi bolesnóm, jak jest 
bolesnóm w dwóch ukochanych braciach widzieć oczy- 
wistą niższość jednego od drugiego! 

W rodzinnym związku wszystkich zarówno kochać 


się powinno, lecz któż temu winien, że dla kraju, 


w którym pićrwsze dni życia się przeżyło, jest zawsze 
zachowany jakiś zakątek w sercu, mnićj dla innych 
dostępny. 

Powróciwszy z pićrwszege posiedzenia Tow. Rol. 
napisałem do was ten krótki list i odsółam go zaraz, 
chcąc abyście mieli świćże z Warszawy wiadomości; 
przed końcem obrad napiszę drugi iist i doniosę o dal- 
szym ciągu tychże. 

K. R. 


© nawozie z powietrza. 


Na przeszłóm posiedzeniu rolniczóm Towarzystwa 
krakowskiego, wspominał czł. Wielogłowski w rozpra- 
wie swojćj o nawozach, że wynaleziono sposób popra- 
wiania gruntów i doprowadzenia ich do stanu rodzaj. 
ności za pomocą prądu elektrycznego. — Dzisiaj czy- 
tamy w Nrze 1 Gospodarza wiejskiego (Oestreichischer 


Volkswirth) następujący artykuł: Nawóz z powietrzu. 
„Odebrana w tych dniach z Francyi wiadomość zapewnia 
„nas, iż wprowadzono tamże w życie nowy wynalazek, 
„który na równi stawiamy z odkryciem siły pary iużycia 
„onćj do machin i ruchu. — Pan Karol de Latan ścią- 
„gając z powietrza za pomocą elektryczności pierwiastki 
„amoniakalne w wodzie rozpuszczalne, zastósował me- 
„todę swoją z najlepszym skutkiem do poprawy nieu- 
„rodzajnych gruntów, i przedstawił takie wydatki, iż 
„wszyscy sąsiedzi natarczywie go prosili o rozpowsze- 
„chnienie tego dobroczynnego odkrycia. Zawezwany przez 
„Cesarza Francuzów zrobił p. de Latan próbę swego 
„wynalazku na jednéj z posiadłości rządowych, i prze- 
„konał najniewierniejszych, o błogich tei metody skut- 
„kach. — Szczegóły tego odkrycia są jeszcze tajemni- 
„cą, to jednak wićmy, iż kilka fabryk pospiesznie wy- 
„twarza aparaty, które użycie i zastósowanie tego na- 
„wozu rozpowszechnić pozwolą.“ 


Chłosta jako bodziec roślinności. 


Kogo świerzbi jeszcze ręka do zastósowania na bli- 
źnim cielesnćj chłosty, może sobie tej rozkoszy pozwo- 
lić już nie na skórze ludzkićj (która wedle praw ma być 
nietykalną w swojćj zacności), ale na jabłoniach, gru- 
szach i śliwach. — Czytamy bowiem pomiędzy najnow- 
zemi odkryciami, iż te tylko drzewa najlepićj rodzą, 
które poprzednio dobrze w skórę dostaną. — P. Pou- 
let po wielu zrobionych próbach przekonał się i podał 


| do publicznćj wiadomości, że rodzajność drzewa w dwój- 


nasób się powiększa, gdy co kilka dni poczynając od 
wiosny aż do lata tęgą odbiorą chłostę. — Zbytek so- 
ków zamiast pędzić w liście, zużywa się na zagojenie 
blizn przez chłostę zadanych, a owoce obficićj się za- 
więzują i nie są liściami głuszone. — Wiadomość tę 
zaczerpnęliśmy w dzienniku niemieckim (Volkswirth), 
ina niego składamy odpowiedzialność za tę barbarzyń- 
ską ale skuteczną radę. 


CZĘŚĆ PRZEMYSŁOWA. 


KORESPONDENCYA. 
Do Szanownćj Redakcyi Ogniska ! 


Przychylny wydawnietwu dziennika, nieomieszkałem 
zwrócić uwagi Szanownćj Redakcyi na artykuł w Gza- 
sie z dnia 1 stycznia 1860 r. w Nr. 1 z Popradu oko- 
licy umieszczony, tyczący się znacznćj partyi drzewa 
modrzewowego, mogącego być spławionćm na Dunajcu 
do Wisły. 

Tenże artykuł Czasu spowodował mnie napisać arty- 
kuł do Krakauer Zeitung dla czytelników Niemców, o 
ważności spławu na rzece Dunajcu, oraz komor celnych, 


Uście Jezuickie po stronie monarchii Austryjackiej, a 
komory Opatowiec po stronie Królestwa Polskiego. 
Zwracając uwagę czytelników niemieckich — a za- 
tém urzędników Wiedeńczyków na to, że gdy towary 
węgierskie, a mianowicie wina, nie mogą być ekspedy- 
owane w Opatowcu, ale tylko w Wilczkowicach, czy 
w Michałowicach, z Igołomii w Sierosławicach i w Za- 
wichoście, przeto muszą być transportowane na osiach po 
dalekich i złych drogach; kiedy kierunek z Węgier 
przez Dunajec do Opatowca to jest do Wisły, jest naj- 


tańszy i był w* używaniu aż :do roku 1825, gdzie | 


wówczas komorę z Opatowca przeniesiono do Rataj, a 
Opatowiec zredukowano na przykómorek. Ten w roku 
1832 zamknięto, i dopićro w roku 1850 otworzono. 
Jest więc celem piszącego, żeby dawna splawność win 
i towarów węgierskich była przywróconą na Dunajcu, 
co nie może nastąpić, tylko gdy rząd rosyjsko-polski 
ekspedycyją win i innych towarów w Opatowcu po- 
zwoli. 

Może Redakcyja Ogniska ma stosunki z urzędnikami 
Królestwa Polskiego w Krakowie istniejącemi?.. Piszący 
zaś przez panią z Chwałibogów Jaraczewską właści- 
cielkę Opatowca, czyli raczej z nią razem czynił 
kroki do Warszawy, ale dotąd nie ma wiadomosci o 
skutku takowych. Niech się Redakcyja poinformuje (je- 
żeli położenie jej dozwala) i wprost zasięgnie wiadomości. 

Ognisko jako organ przemysłu i kupiectwa, jest 
w położeniu zwracania uwagi rządów na spławność 
Wisły, a mianowicie rządu Galicyi na spławność Du- 
najca, żeby statki parowe i inne dochodzić mogły do 
Krakowa, a Dunajcem do mostu od kolei żelaznej .. 
co jest życzeniem JW. Jędrzeja Zamojskiego, który się 
odwołuje do czynności władz galicyjskich. Władze zaś 
galicyjskie odwołują się do czynności władz warszaw- 
skich, co do wspólnćj regulacyi Wisły od granic dawniej 
Rzeczypospolitćj Krakowskićj aż pod Zawichost. 

Podpisany wyczytawszy w Czasie 1 stycznia, jak wy- 
żej powiedziano, artykuł o drzewie modrzewowem, na- 
pisał do Wgo Aleksandra Makowskiego i współki do 
Gdańska, zapytując: czy trzyma dziennik Czas? a w ta- 
kim razie zwrócił uwagę Domu Kommissowego na 


przedmiot tak szacowny jakim jest towar modrzewiowy, | 


ale niepojętym sposobem, nie otrzymał jeszcze odpisu 
z Gdańska? Korespondencyja zaś z Domu Kommisso- 
wego Gdańskiego z dnia 18 stycznia zamieszczona 
w Nrze 5 Ogniska i Dodatek nadzwyczajny do tego 
numeru dołączony, tyczą się balów dębowych, których 
wątpię, żeby gdzie miano w zapasie... a dostawa ko- 
leją żelazną takowego towaru nadto kosztowna. 
Nierównie ważniejszą i rzadszą gałęzią handlu i ma- 
rynarki jest drzewo modrzewiowe, ale nie wyrabiane na 
miejscu, lecz spuszczane wodą w całkowitćj postaci — 
(prócz belek modrzewiowych, które mogą być obrobione 
bruito na kant.) Ja zaś sądzę, że marynarka pruska 


woli drzewo każde nieobrobione czyli w naturze spu- 


| szczane, niżeli przez nieumiejętnych cieśli źle obrobio- 


ne, to jest, po prostu zepsute, czego sam doznałem 
w Gdańsku będąc w Admiralicyi Pruskiej. 

Te myśli podaję Redakcyi Ogniska, i jeszcze raz 
zwracam jéj uwagę na artykuł z nad Popradu w Nrze 


| 1 Czasu r. b. 


Kraków dnia 1 Lutego 1860 r. 
Jen. Józef Łaluski. 


SZTUKI PIĘKNE. 


( wystawie sztuk pięknych Towarzystwa krak, w r. 1860. 


Już się więc 15-go Lutego otwiera rocznia « szósta 
z kolei wystawa sztuk pięknych w Krakowie. 4 pewną 
ojcowską dumą i pociechą wygląda Dyrekcyja tego 
terminu, albowiem jak początkowe wystawy nazwać 


| było można popisem dziecka w niższych klasach, tak 


dzisiaj składa już ten podrostek w obec Publiczności 
egzamin maturitatis. Europejscy mistrze uwierzyli 
w końcu, że warto dla Polski pracować, a Muzy które 
posyłały w poprzednich latach (jakby na zwiady) mniej 
lub więcej udoskonalonych pracowników, same już 
zstępują na niwy polskie i wdzięcznie się do nas przy- 
milać będą. — Sto już obrazów nadeszło, a wiele in- 
nych oczekujemy. — Między niemi znajdują się i utwo- 
ry polskie, które w niczóm zagranicznym nie ustąpią, 
i może pod pewnemi względami one przewyższą. Ten 
postęp w sztuce, a razem ta ogólna konkurencyja do- 
wodzi siły stowarzyszenia i zbawiennych skutków zbio- 
rowego działania. —— Bogdaj ten przyklad znalazł i 
w innych instytncyjach zastósowanie, i dźwigał potrze- 
by kraju potęgą wspólnych i wytrwałych usiłowań. 


RZEMIEŚLNICTWO. 


P. TABOLSKI STOLARZ W KRAKOWIE. 


Zwiedziliśmy w tych dniach warsztat p. Tabolskiego 
stolarza w Krakowie, którego przed dwudziesto kilką 
laty znaliśmy młodym, ubogim, ale nader zdolnym 
rzemieślnikiem. — Dzisiaj w skutek poczciwój i usilnćj 
pracy, rozpostarł swoje warsztaty we własnćj kamie- 
nicy: przy ulicy św. Jana, i zatrudnia liczną czeladź 
wyrobami mebłów i stolarszczyzuą budowlaną. Z rado- 
ścią i współczuciem witamy każdą sumienną pracę korzy - 


| ściami uwieńczoną ! chcielibyśmy ten postęp i przyrobek 


na świeczniku jako zachętę dla drugich postawić, i szla- 
chetne między rzemieślnikami współubieganie obudzić. 
Otóż żadnego nie opuściliśmy szczegółu w badaniu po- 
stępu wyrobów p. Tabolskiego, i słuchaliśmy z przy- 
jemnością projektów jego, mających na celu zachowa- 
nie wielu ważnych naszego miasta pomników. Między 


innemi wyłożył nam p. Tabolski swój plan odnowienia 
tablatury przy dwóch drzwiach czyli zasłonach wiel- 
kiego ołtarza w kościele Panny Maryi. — Pokazał nam 
model, i przyznać musimy, iż ukośne żelazne sztangi, 
które p. Tabolski projektuje, dużo się zdają korzystniej- 
sze od pojedyńczćj sztaby za nadto długićj aby ciężar 
drzwi ku środkowi się chylących utrzymać. — Mamy 
nadzieję, iż przyspieszeniem t6j naglącćj pracy (zacho- 
wującćj nam rzeźbę Witta Stossa), zajmie się wspólnie 
z dozorem kościelnym nasz Szanowny Konserwator 
Pomników JWy Paweł Popię;, a pana Tabolskiego pro- 
jekt weźmie pod uwagę. 

Między wyrobami p. Tabolskiego zajęło nas biórko, 
nader sztucznie i misternie wykonane, które on jako 
arcydzieło zrobił, ale które dotąd nie znałazło kupca. 
Szkoda, iż coraz mnićj jest w kraju ludzi bogatych, 


którzyby takie utwory rzemieślnictwa nabywać mogli, 


1 przemyślną pracę wynagradzal. 


0 WEXLACIE. 


Któż. z naszych czytelników nie zna tego małego 
kawałka papieru zwanego wexlem|! Papier ten wynale- 
ziony pierwotnie ku usłudze i wygodzie kupców i ban- 
kierów, ułatwiający im przesyłki pieniężne, dzisiaj na- 
był równouprawnienia. Zarówno służy on handlowemu 
światu jak rolnictwu i przemysłowi, — stał się jednym 
pomocą, dla drugich zgubą, bo wszystko na świecie 
zależy od sposobu użycia; wszak i brzytwą można nie 
tylko ogolić brodę, ale gardło sobie poderżnąć. 

Sądzimy, iż wywód historyczny początków i pocho- 
dzenia tego w naszych czasach niezbędnego papieru, nie 
będzie dla czytelników naszych bez interesu. 

Najdawniejszy ślad wexlów daje się spostrzegać już 
w połowie f-mego wieku za króla francuzkiego Dago- 
berta; — kiedy bowiem w roku 630 wygnano z Fran- 
cyi zydów — i ci zmuszeni zostali porzuciwszy wszel- 
kie mienie uciekać do Lombardyi, — w tajemnych li- 
stach pisanych z drogi przez powracających z Włoch 
pielgrzymów i podróżnych, upraszali oni pozostałych 
w kraju przyjaciół i dłażników swoich, ażeby okazicie- 
łom tych listów wypłacali należące im zaległości. .Jak- 
kolwiek srodek to był niedostateczny, bo wielu korzy- 
stając z nieobecności wypłatę odmówiło, był to jedyny 
sposób ratowania choć w częsci utraconego mienia, i to 
była pierwsza myśl przekazania wypłaty prostym li- 
stem. 
neli na większą skalę. Kiedy zaś w wieku 11 — 13 
w czasie wojen krzyżowych handel ze Wschodem do 
niesłychanych wzrósł rozmiarów, zwrócono uwagę na 
to odkrycie i ujęto wo w karby prawne. 

owracający z wojen krzyżowych rycerze, przywozili 
z sobą wszelkiego rodzaju wschodnie towary, niewi- 
dziany przepych i zbytek olsnił wzrok wraźliwych Wła 
chów; wnet obudziła się niepohamowana żądza posia- 
dania wszystkich tych przepychów, a więc znaleźli się 
przedsiębiorcy co korzystając z obudzonćj namiętności 
szukali w „miej dla siebie zysków. — Tak zbyiek co 
podkopał 1 do ruiny do; rowadził wschodnie cesarstwo, 
stał się wnet dla środkowej Europy celem najgorętsze- 
go pragnienia, Wszystko co żyło i czuło w sobie przed- 
siębiorczego ducha rzuciło się do handłu. Najszla- 


Lowbardczykowie przejęli sposób ten i rozwi- ` 


chetniejsze rodziny azukały w nim sposobu zbogace- 
nia się. Świetny dom Medyceuszów za pomocą handlu 
doszedł do godności wielkoksiążęcćj. Kosztem oby- 
czajów, obce stroje, zbytki, świócidła, zalały półwyse 
włoski, zkąd torowały sobie drogę do reszty środkowej 
Europy. Okręty pruły morskie przestrzenie, karawany 
przechodziły dzikie pustynie. 

Ale jak wszystkie ludzkie zabiegi tak i handel na- 
potkał na trudności zagrażające mu zupełną zagubą. 
W Niemczech powstały bandy rozbójników czychają- 
cych po drogach i ścieszkach na przeciągających kupców 


| z towarami, ażeby wstępnym łupieztwem dzielić się 
| z niemi mozolnie nabytemi skarby. — Trzeba było szu- 


kać innego sposobu. Obrano pewne miejsca zboru, 
gdzie od czasu do czasu handlarze zgromadzali się 
ż swym towarem — i ztąd powstały wielkie targi czyli 
jarmarki. Gdyiten środek okazał się niedostatecznym, 
kilka miast najhandłowniejszych zawiązało się w ligę, 
biorąc handel w wyłączną przed napaścią opiekę. Była 
to tak zwana liga hanzeatycka. która wkrótce wzrosla 
w niesłychaną potęgę, zagarniając cały handel pod sie- 
bie. Postanowione owe wielkie targi stały się zbioro- 
wiskiem wszystkich kupców świata; — robiono tam umo- 


wy, zamieniano różnorodne płody, zbogacano się na- 


wzajem, a nie tylko pojedyncze miasta i familije ale ca- , 
łe państwa wzrastały w bogactwa i w potęgę. — I na- 
stała konieczność wziąć handel w wyłączną przez rządy 


| opiekę. Postanowiono nowe prawa porządkujące 'nteresa 


kupieckie zawierane na jarmarkach. Gdy zaś sprawy 
pomiędzy ludźmi zgromadzonemi z rozmaitych okolic 
świata na czas ograniczony nie mogły iść zwykłem try- 
bem sądowniczym w odwłokę, i wymagały sądu do- 
rażnego, postanowiono targowych sędziów, którzy 
sprawy tego rodzaju rozstrzygali i wyroki swoje na- 
tychmiast wykonywali, otoż i zarody późniejszego pra- 
wa wekslowego! — 

Pomimo tej ustawy zachodziła jeszcze jedna tru 
dność do pokonania, tamująca wolny bieg interresów: 
leżała ona w rozmaitości monet różnych krajów, zkąd 
powstał nowy handel, handel monetami czyli wymia- 
na monet (wekslarstwo). Znaleźli się ludzie wyłącznie 
oddający się temu zatrudnieniu. Za pozwoleniem 
zwierzchności ustawiali oni w przeznaczonych do tego 
miejscach swoje stragany czyli ławy (banco), na któ- 
rych rozkładali rozmaitego rodzaju monety, zkąd po- 
szła dotąd używana nazwa banków. Bankierowie ci 
czyli wekslarze porozumieli się pomiędzy sobą. Każden 
kupiec potrzebujący jakowój monety, mógł składać war- 
tość onejże w pieniądzach jakie posiadał u takiego ban- 
kiera. na co otrzymywał list czyli assygnacyją do dru- 
giego oddalonego kolegi, za okazaniem którego odbie- 
rał on monetą jakiej w danym razie potrzebował, ŻA 
całą wartość złożonych pieniędzy. — Listy te nie były 
czóm innym jak wekslami po dziś dzień z małemi 
odmianami istniejącemi. 

W razie niewypłacenia lub co gorsza w razie zaprze- 
czenia za powrotem wypłały złozonćj summy, bankier 
podpadał surowym karom osobistym; ławkę jego roz- 
bijano publicznie na drobne kawały, zkąd powstało tak 
zwane Banco rotto, ławka rozbita czyli bankructwo, 
Instytucyja ta odtąd przez rozmaite przechodząc zmia- 
ny ! ulepszenia zastósowywane do czasu i obyczajów, 
istnieje dotąd pod nazwą weksli i praw wekslowych, 
które w ostatnich czasach zapewne niejednemu z czy- 
telników naszych dały się we znaki. ś 


KMorespondencyja z krajem. 


Do p. M. Ż. S. w Gródku. — © kupca na sprychy i 

dzwona dowiemy się w Prusiech. — Z Anglii o ten towar 
otrzymaliśmy zapytanie jak Świadczy korespondencyja z Lon- 
dynu, którą umieścimy w 8-mym numerze naszego dziennika. 
Inserat w dzienniku dopomóglby tej sprzedaży. — Czy go 
umieścić ?. . . 
„Do p. L. W. Na list z dnia 2 lutego odpowiadamy. — 
Ze ten interes jest nader trudnym do załatwienia. — Bank 
tylko rolniczy mógłby temu podołać, i to jeszcze zmieniłby 
podane warunki. — A więc sumiennie obiecywać nie może- 
my. — Do pana bezimiennego z Krakowa. — List dowcipny 
i poczciwie napisany umieściny w Ognisku, chociaż woleli- 
byśmy znać nazwisko Szanownego naszego korespondenta. 


Ceny zboża na targu Wrocławskim 
z dnia 10 Lutego 1660 r. 

(zredukowane na monetę austryacką licząc 'alar pruski po 2 zł.) 

Pomimo znacznych dowozów był ruch w haodłu zbożowym mało 
ożywiony. I*szenicn biała w pięknym gatunku była poszukiwana 
i ofisrowano wyższe ceny. fńoniczyna czerwona spadła w 
cenie, biara lepiej płaciła. ©Qwies trzyma się lepićj w cenie. 

Pszenica biała za Korzec od 8 zł. 40 cent. do 9 zi. 6 e. 
i do 9 zł. 73 cent 

Pszenica żórta za korzec od 7 zł.200. do 8 zł. i do 97t. 60. 

Zyto z. korzco 6 zł. 40 cent. do 6 zł. 66 c. i do 7 zł. 20 c. 

Jęczmień biały za korzec 5 zł. 33 cent. do 5 zł. 60 cent. 
i do 5 zł. 86 cent. 

Jęczmień żółty za korzeo od 4 zł. 66 cent. do 4 zł. 93 cent. 


Owies za korzec od 3 zł. 6 cent. do 3 zł. 20 cent. i do Bzł. 366, 
Grach za korzec od 6 zł. 66 cent. da 7 zł. 33 rent. 
Rzepak zimowy z» korzec od 11 zł. do li zł. 84 cent. 
Tymoteusz za korzec od 36 zł. do 38 zł. 
Mioniczyna czerwena za korzec od 33zł. do 40 ido 48zł. 
Koniczyna biała za korzec od 80 zł. do 92 ido 100 zł. 
kowita za 100 kwart a 80%, Tralles 32 zł. i 34 zł. 
Wełtna. Wrocław 8 lutego. Mieliśmy znowu bardzo ożywiony 
handel wełną w zeszłym tygodniu. Sprzedano kilkaset cetnarów 
po 90 talarów, kupcom i fabrykantom Nadreńskim jako też wełny 
średniego gatunku spekulantom Saskim. Za cienkie wełny ofiaro- 
wano znacznie lepsze ceny. 


Kurs wićdeński pieniędzy i niektórych papierów publicznych. 


Pożyczka narod. 5% . . « «. « « . . . . . . . 74 zł, 85 cent. 
Metaliki*oX) szer. WoS ZO E T „15%, 
detto AWA» » 12. „KATE 75800480 43 

deros 3Ha aaa oEEJGEMO M a54-33, moóS0 
Obligacyje indemn., galicyjskie 5%. . . . 69 „ 55 „ 
= i Bukowiny 5% . . . . 66 „ 66 , 
Listy zastawne galicyjskie 4/,. . . „. . . 81 „ 90 „ 

Obl:gacyje z prawem pierwszernstwa. 
Kolej półnorna OJ E cat EE a EPM 
Akcyje. Kolćj północna . . . . . « « « « . . 185 „ 40 , 
Kolej galicyjska . . . . . . . „ a LOE om 
Kurs złota. 

Dukaty ces. austr. aoe s e o oo oas a 6 zt 45 cent. 
Napoiendon me Aea a a a „tlo, =a 
Rosyjskie półimperyjały . . . . . . . . . . . „105 85 y 
Ribels « „4 TERI KS /. sad (5 że 
(pelarypruskic, -a E O 4.1. « dave Żaba 


INSERATY. 


CZĘŚĆ KSIĘGARSKA. 


Poszukuje się wspólnika z odpo- 
wiednim kapitałem do księgarni na- 
kładowćj i Sortymentowój w Krakowie, a to 
dla podzielenia pravy i zabezpieczenia trwa- 
tości tego zakładu na przypadek Śmieci | ży, 
dzisiejszego właściciela. Zgłosić się do Do- 
mu kommissowego w Krakowie w pałacu 
hr. Mycielskich. (12-3-3) 


Miłocarnia ręczna 


w zupełnie dobrym stanie do sprzedania lub 
do wymiany na parokonną, Bliższa wiadomość 
w Domu Komissowym w Krakowie  (22-1-3) 


tów transportu. 


-<omakEz ma m || wom 
ZARZĄD DÓBR Hr. ALFREDA POTO- 
CKIEGO w Łancucie powierzył Domowi 
Komm:ssowemu do sprzedania czterysta 
cetnarów Cukru w proszku krystalizowanym. 
Cukier ten (Centryfagowany ) z korzyścią da 
się na domową potrzebę używać i co do sło- 
dyczy nieustepuje cukrowi w głowach, a nie- 
skończenie jest tańszym. — Aż 
Cetnar w Krakowie kosztuje w tej etwili 
bielszy 27'/, zł, w.a., a 26 do 26'/, zł. w a. 
mniej biały. — Zamówienia przyjmuje w kaž- 
dym czasie Dom Komamissawy, i natychmiast 


żądaną ilość dostarcza. — (19-1-2) 
a 


-GSS 


Fabryka narzedzi rolniczych 
Wgo Józefa Konopki w Mogilanach, pow c- 
rzyła Domowi naszemuKomissowemu na skład, 
sprzedaż i odstawę wyroby swoje, a miano- 
wicie: pługi, sieczkarnie. młocar- 
nie, młynki itp.— Osoby pragnące w tój 
fabryce zamówić narzędza rolnicze, zechcą 
sig od tej chwili udawać do Domu Kommi- 
sowego, jak również te, które już zamó- 
wiły, odbierać bedą obstalowane przedmio- 


ty przez pośredntotwo domu Kommisso* ego. A 
(20-1-2) U (17-1-3) 

Bom Komissowy wzzedł w stosunek z pa- J 

nem Brandes z Berlina, o ważny surrogat > 


nawozowy służący do bejcowania zboża do 
siewu, który to surrogat ma rodzajność w 
dwójnasób pomnażać. — Dom Komissowy 
opiera się w tym twierdzeniu na licznych za- 
mówieniach jakie p. Brandes, z Prus a nawet 
ze Szwecyi i Norwergii odbiera, oraz na li- 
cznych świedectwach któremi produkeyaą swa- 
ją popiera. Osobv, któreby tego sztucznego 
nawozu do siewów wiosennyc! próbować choia- 
raczą go wcześniej w Domu Kommis- 
sowym zamówić. a dostarczonym sobie mieć g 
mogą po cenie Berlińskiej z doliczeniem kosz- 


Jeden z najpiękniejszych 
w HRAHKOYWIE 


DOMÓW z OGRODEM 


przy głównéj ulicy miasta położony, jest z 
wolnćj reki do sprzedania. - - 
dowiedzieć sie można w Domu Kommissowym. 


WALERY WIELOGŁOWSKI, Redaktor odpowiedzialny. — Nakładem Reakojt. — W druk. CZASU. — Rządzca, ANTONI ROTHER. 


W dobrach W. Stanisława Kotarskiego 
BRZYSHA, w obwodzie Jasielskim, no- 
wo zaprowadzoną została Gorzelnia od 1 
listopada 1859, która wyrabiając znaczne ilo- 
ści spirytusu, sprzedaje go w mniejszych 
lub wielkich partyjach. 

W tychże samych dobrach znajduje sie do 
sprzedania sześć bujaków rassy bor- 
neńskićj, za które właśniciel odebrał pochwałę 
na wystawie rolniczej w Jaśle i Tarnowie. 

Również będa przy końcu marca woety 
opusowe. — Źyczący sobie wejść w in- 
teres, zechcą się zgłosić francn do zarządu 
dóbr Brzyska — poczta Brzostek.  (15-2-3) 


21-1-2) 


W dobrach JW. Mieczysława hr. Reya, 
w Przyborowie, są do sprzedania klepki 
debowe na 300 wiader pojedynczych, a 
200 dwuwiadrowych, Ostatnia cena pierwszych 
90 kr. w. a., a drugich 1zł, 50 kr. w.a, — 
Pragnący towar ten zakupić zgłoszą się do 
Domu Kommissowego. (16-2-2) 


O warunkach 


(18-1-3) 


Í. J, WYWIAŁKOWSKI 


zalożywszy nową 1 wedle wszelkich wymagań sztuki urządzoną | 


DRUKARNIE 


przy ulicy Sławkowskićj Nr. 2854 obok domu 


Towarzystwa Naukowego, 


poleca się względom PP. Autorów, Wydawców, 
Nakładców i Szanownój Publiczności, 
Podpisany nie chce się naprzód przechwalać, ale 
oświadcza, iż pragnąć będzie zadowolnić tych, którzy go 4 
zaufaniem swóm zaszczycą. 


Ż. J. Wywiałkowski. f 
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